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Wiadomosci zagraniczne., 


— Paryż 18 Lipca — 

Król i rodzina królewska w doiu 16 o- 
puścili Neuilly i zajęli mieszkanie w pałacu 
St. Cloud. 

Moniteur zawiera następującą telegraficz= 
ną depeszę: »Tulon 17 lipca. (Aigier 11) 
marszałek Valeć da ministra wojny. W dniu 
4 lipca kazałem założyć między Blidą i Me- 
deą linię telegraficzną, które tym sposobem 
znajdują się w koimunikacyi z Algierem. W 
dniu 5 korpus wyprawy wrócił na garnizony. 
W tój chwili w prowincyi Algieru jest zu: 
pelnie spokojnie. Posyłam bataliony, które 
ściągnąłem z Oranu na powrót do tej pros 
I Gońcem prześlę panu obszerny rae 

ort. * 

Telegraficzna depesza z Tulonu donosi, 
Że w dniu 14 b, m. cztery liniowe okręty: 
Ocean, Trident, Marengo i Genereux, udały 
się istotnie do Tunis, pod rozkazami admiraia 

osamel. ' 

Piszą z Tulonu 13 b, m: sDziś przybył 
tu z Afryki paropływ Acheron. Pasażerowie 
tego atatku potwierdzają zaspokajające rapor- 
ta zawarte w przybyłych poprzednia listach. 
Pewnem jest, że armia arabska, przynajninićj 
na niejaki czas jest rozproszoną. Abd-el.Ka- 


der obecnie może tyłko rozrządzić kilku re- 
gularnemi batalionami i dezerterami francuz- 
kiemi. Oddziały pobrane z różnych pokoleń 
powróciły do swoich siedzib zupełnie znie» 
chęcone i pozbawione odwagi, czego dowo» 
dem jest słabość napadów na konwoje, któ- 
re prowadziły żywność do Medeah i Miliany. 
Straty nieprzyjaciela w czasie osiatnićj wy- 
prawy, były bardzo znaczne. W swojem wee 
zwaniu do świętej wojoy Abd-el-Kader przy» 
rzekał Arabom zupełne wytępienie niewier- 
nych. Oszukani w swoich oczekiwaniach i 
poznając jak bezowocne są ich wysilenia, 
pokolenia w bliskości Muzaja, i części Sze- 
ryf bardzo niekorzystnie mówią o nowym 
sułtanie. Niektóre z nich ofiarowały nam już 
pokój, ale jeszcześmy nie prsyjęli tych ofiar, 
Ostatnie zatóm operacye nasze, nie pozostały 
bez skutku, 


— Londyn 18 Lipca. — 

Królowa wczoraj w pałacu Buckingham 
odbywała wielką kapitułę orderu łaziennegu 
i udzieliła wielki krzyż tegoż orderu jenera- 
łowi porucznikowi lordowi Keane, i admira» 
łowi sir William Hotham, a jenerałowi ma- 
jorowi Douglas, vice - admiraławi West i 
i kilku innym, krzyż komandorski tegoż or- 
deru. Następnie królewsko « pruski jenerał 
porucznik Luck miał pożegnalne posłuchanie 


u krółowój i xięcia Alberta, Wieczorem 
królowa w towarzystwie swego małżonka i 
xięstwa Nemours odwiedzili :eatr opery nie- 
mieckiej. 

Xiążę Wellington był słaby ale znów ma 
się dobrze, 


— Perpignan 10 Lipca. — 

Dziś przybyły tu dwie nowe kolumny kar- 
listów, Każda z nich liczyła około 2000 lu- 
dzi, i tym sposobem obecnie znajduje się tu 
6,400 zbiegów hiszpańskich. Jutro i w na- 
stępnych dniach oczekują jeszcze innych. Są 
oni w stanie największej nędzy. Od dnia 4 
lipca nie mieli nic prócz chleba i wody. Przed. 
stawienie szczegółów ich położenia jest praw- 
dziwie okropnem. Wszystkich jenerałów ob- 
winiają o zdradę, nawet Cabrerę o którym 
mówią, że w skutku listu otrzymanego od 
p. Thiers, skłonił się do odwrotu za granicę 
irancuzką. Niektórzy utrzymują, że w liście 
tym była essygnacya na 2 miliony franków, 
które skarb francuzki miał wypłacić. lnni 
mówią, iż projektowano mu wypascić na wole 
ność lon Carlosa pod pewnemi warunkami, 
Nakoniec inni jeszcze twierdza, że Cabrera 
zwołał na radę wszystkich dowódzców karli.» 
stowskich, i przedstawiwszy im, iż nie może 
dlużćj na ich czele pozosteć, żądał aby wy- 
brali jego następcę; ponieważ nikt nie sądził 
się zdolnym do tego, postanowiono przeto od* 
wrót do Frnncyi. 


— Konstantynopoł 1 Lipca. — 

Jest to szczęście, że Sami Bej jeszcze 
znajduje się w kwarantannie, i Że nie chce 
z kim bądź innym komunikować się prócz 
Reis Efendego Keszida paszy. Ma on jesz- 
cze w ręku swoje depesze, i tylko przez 
przyjazne pośrednictwo hrabiego Pontois, o- 
trzymała porta wiadomość 0 treści propozy- 
cyi Mehmeda Ali, Przez to naturalnie zy. 
skuje czas do dojrzałćj rozwagi! kroków ja. 
kie ma wkrótce przedsiewziąść względem vi» 
ce-króla. Trzykrotnie w tym tygodnia zgra- 
madzał się dywan, częścią dla roztrząSania 
świeżych przełużeń Mebmedaczęścią zas dla 
zastanowienia się nad propozycyą uczynioną 
przez lorda Ponsonby. Poseł angielski żĄ* 
da, aby porta połączyła swoją silę morską 
z apgielską eskadrą dla przedsiewzięcia 0- 
peracyi przy brzegach Syryii Egiptu. W tym 
przedmiocie wahały się zdania ministrów 
gdyby im samym zostawiono te okoliczności, 
nie przystłoby dotychegas do roztrzygnienią. 
Ale Reszil pasza porozumiał się z reprezentan- 
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tami innych czterech mocarstw i ci jednogło- 
śnie radzili porcie, aby niewdawała się w 
przedsiewzięcia, które łatwo moglyby na gią 
wielkie złe sprowadzić. Reszid pasza prze- 
to i tym razem dał odmowną odpowiedź jak 
poprzednio na żądanie lozda Ponsonby, aby 
20,000 wojska tureckiego, postąpiła ku Sy- 
ryi. W jakim duchu wziąść należy tę odmo- 
wną odpowiedź, ta trudno rozstrzygnąć , bo 
Pomimo pozornie nieprzychylaego przyjęcia 
pierwszej propozycyi lorda Ponsoby, fostrzeżo- 
no, Żerównie przez Hellespont jak przez Bosfor 
przóprawiły się oddziały wojska do Azyi, że na- 
wetdotąd jeszcze z Gallipoli przeprawiają się. 
MniemajĄ przeto, że porta nie chce się ua próżno 
kompromitować, jednakże pragnie być przygoto- 
wabą na wszystko. W arsenale zdaje się 
także panować większa czynność niż dotych- 
czas. -— Jeśli jak powszechnie mniemają, po- 
ruszenia w SŚyryi są dziełem obcych, tedy 
potrzeba przyznać, że mało jeszcze uczynio- 
no, żeby korzystać ztego. Bo dotąd nie ma 
wiadomości, Żeby flota angielska przybyła 
już do Lewantu, a jeśli istotnie ma być co 
przedsiewziętóm na lądzie, to może stać się 
za późno, bo opór Ńyryjczyków nie będzie 
mógł trwać kilka miesięcy. Prócz tego ma: 
ło w tem wszystkiem jest związku, a niepe- 
wność i brak postannwienia, które we wszyst. 
kiem panują, grożą złym końcem wszelkie. 
mu przedsiewzięciu. 


— Alerandrya 19 Czerwca. — 


W tej chwili Abbas pasza udaje się do 
Syryi fregatą parową Nil. Podług raportów 
g Arabii wszystkie prawie wojska paszy o 
trzymały rozkaz cofnienia się z tego kraju, 
sam Zaś pasza miał oświadczyć konsulowi an- 
gielskiemu, Że zupełnieten kraj opuści. Mnie: 
mają Że tylko Mekka i Medyna pozostaną 
zajęte przez wojsko egipskie. Tymczasowie 
Mekka już została opuszczoną i tamtejszy. au- 
gielski ajent konsularny żądał w Adeu po» 
mac przeciw Arabom; kilka okrętów angiel- 
skich przybyło tam w akntku tego. 


Wszystkie fregaty, korwety i brygi floty 
tureckićj i egipskiej opaściły przed kilku 
dniami nasz port, wioząc wojsko częścią do 
Beirut częścią do Tripoli. Tyłe jest nie- 
wątpliwem, że powstanię w Syrji jest bar- 
dzo ważnóm i może nawęt stanowić będzie 
rzesilenie panowania Mehmeda Ali w tym 
raja, Powstańcy Z tąką zaciętością rozpa* 
częli wojnę, że nikomu nie rzebaczali, w 
skutku czego i ze strony egipskiej wydano 


rozkaz nię oszczędzania nikogo. Moiemają 
że auropejfzycy mieszkający w Libanie wspie- 
rają powstanie górali, Pasza który sam to 
powiedział, oświadczył konsulom, że jeżeli 
te osoby schwytane zostaną, nie będą mogly 
liczyć na żadną opiekę europejską. Czy ca- 
łe miesto Beirut wpadło w ręce Druzów, czy 
też tylko warownia panująca nad miastem, 
jeszcze nie jest dostatecznie wyjaśnionem. 
Ibrahim otrzymał rozkaz nie zaprzestawać 
marszu z Swoją armią aby mógł silnie stanąć 
przeciw nowym jakim poruszeniom których 
się obawiają. 


Rozmaitości. 


Proces pani Laffarge, 
( Siokończenie. ; 

Baronowa Montbreton zeznała wzgiędem 
gwnich stosunków z oskarzoną i magnety- 
zowania o którem już donieśliś my, opowia- 
dała ona, Że pewnego dnia znajdowała się 
razem z panią Garat i jeduym Anglikiem, 
który okazywał wielką przychylność do te- 
roźniejszćj pani Laffarge, pani Garat mówi- 
ła, że ten Anglik otrzymał list w którym 
znajdował się bilet na 500 franków, list ten 
przechodził przez ręce pani Łafferge i bilet 
bankowy zginął. Pani Nicolai, matka pani 
I.eotaud powiedziała, iż familia jej bylaby 
zachowała zupelnie milczenie względem zgi» 
nionych dyamentów, aby nie kompromitować 
młodej panienki, gdyby nie pnszczono w o» 
bieg pogłoski, że pan Leotaud, sam zabrał 
te dyamenty aby je oddać jubilerowi który 
jeszcze za nie nieotrzymał zapłaty, W tedy do- 
piero pan Leotaud postanowił padać skargę. 
Później rodzina Leotaud została przez pe- 
wną osobę wezwaną, aby nie uznała tożsa« 
mości tych dyamentów gdy jéj hędą przed- 
stawione, ale odmówiono temu wezwaniu. 
Zeznała następnia ta dama, że pan Bach ad- 
wokat pani Laffarge dowiedziawszy się że 
pan Clavet dawno jnż opuścił Francyę, po» 
wiedział: »Przyznaję, że moje pojęcia i wy. 
obrażenia bardzo Się zmieniły od czasu przy- 
bycia do Paryża, ale widziałem panią Laf- 
farge codziennie, posiada ona niezwykłą du- 
szę. Nie moglem oprzeć cię przekonaniu 
jakie obudzały we mnie jej słowa, jej.pierw- 
Sze zeznanie Że ntrzymała te dyamenty od 
jakiegoś krewnego w Tuluzie którego nazwi. 
ska i miejsca zamieszkania nie wie, z same: 


go zaraz początku zdawało mi się być buj. 
ką i pie taiiem tego przed nią, ale drugje 
jéj „zeznanie obudziło we tnnie zupełną u» 
ność, 

W dniu 14 prowadzoną dalćj przesłucha- 
nie świadków. Najważniejsze jest zeznanie 
pani Nicolai względem rozmowy jaką iniała 
z drugim adwokatem pani Lafarge, panem 
Liachaud- Ten wzywał jéj litości dla oskar. 
Żonej i oświadczył, że w prawdzie zeznania 
jej są podobue do romansu, ale też tylko 
przez romans może być ocaloną. Na tn od- 
powiedziała pani Nicolai, że romans ten jest 
bardzo niezręcznie ałożony. Jej córka idąc 
za mąż była już pełnoletnią i mogla rozrzą: 
dzać swemi pieniądzmi a od czasu' zamężcia 
miała 3000 franków rocznie na potrzeby to. 
aleiowe. »Oskarżoną, powiedział na to pan 
Lachaud, jest bliską zatonienia, i wyciąga 
ku niej rękę,c Ale ta ręka jest gorącem ża- 
lazem którego dotknięcie zostawiłoby nieza- 
tarte piętno. 

Pani Leotaud wzmiankowała o listach ja- 
kie otrzymała od Maryi Capelle po kradzie- 
Ży diamentów i wskazała znajdujące się w 
nich wyrazy: »Czy masz też jaką wiadomość 
o twoich diamentach,s kiórę to wyrazy naj- 
zupełnićj sprzeciwiają się wybrąnemu przez 
obwinioną systemowi obrony, Qna także mó- 
wiła o widzeniu się z obrońcą pani Laffarge 
panem Bach, który jej powiedział Że nie po. 
dobna jest uniewinnić oskarzoną, i Że jedy- 
nie starać się będzie, aby sprawa p otrucia 
pierwej sądzoną hyła, Względem swoich 
Stosunków z Clavetem zeznała, iż kilkokro= 
tnie wychodząc z Maryą Capelle widziała go, 
ale nigdy z nim nie -mówila; od niej też do- 
wiedziała się o jego nazwisku. Ułożyły o- 
bie dla žartu posłać mu bezimienny list, a 
następnie drugi w którym uniewinniały się 
z tego postępku. Raz tylko w Tivoli na balu 
tańczyła z nim kontredensa i on do nićj inó- 
wil ze dwadzieście wyrazów, a ona odpowie- 
dziaja mu æ dziesięć; to ma być wszystko. 
Następnie przesłuchani byli Margrabia Ni- 
colai, vice-hrabia Leotaud i Marya Delviaux 
niegdyś guwernantka pauny Nivolsi. Zezna- 
nia ich zgadzały się z powyższemi, Pan de 
la Peyriere przyjaciel Claveta, który z nim 
w ciągłej zostawał korespondencyi, OŚwiad- 
gzył, iż tenże od wyjązdy zwego nigdy nio 
wspomniał o pannia Nicolai i bezwątpienia 
zupełnie o nićj zapomniał. W końcu zeznał 
Jan Denis, komisant przy hntach pana Loaf- 
farge, iż małżonką jego pryncypała pewnego 
razu gdy tenże chciał dyamentu do przerznię: 


cia szkła, wydobyła mnóstwo dyamentów z 
poduszki od szpilek w której były zaszyte. 
W dniu 15 wydany został wyrok w spra- 
wia o kradzież dyamentów. Sąd skazał p. 
Laffarga na łat dwa więzienia, rozkazał znieść 
areszt nałożooy na dyamenty skoro upłynie 
termin apellacyi dozwolony przeciwnej stronie, 
nadto pozwolił wyrok ten we wszystkich dzien- 
nikach umieścić i 1000 exempłarzy osobno 
wydrukować, Motywa tego wyroku są na- 
stępujące:  Dyamenty znalezione u p. Laf- 
farge, uznane zostały przez jubilera który 
je Oprawiał za własność p. Leoutaud, pani 
affurge przyznaje także, że one są własno- 
ścią pani Levtaud, a zdanie jéj jakoby wła- 
Ścicielka dała jéj w celu sprzedania ich, zbi- 
jają liczne niepokonane dowody, W wyroku 
przywięzują szczególną ważność do tej oko- 
liczności iż ta kradzież popełnioną została 
przez osobę dobrze się mającą, a zatem nie 
z powodu potrzeby i że system obrony przy- 
jęty przez panią Laffarge zwiększył jeszcze 
jej winę, ponieważ przez to chciała sławę 
pani Leotaud i jej spokojność domowę znie 
szczyć. Powszechnie dziwiono się, że sąd 
przy zawyrokowaniu n cozłumąłiam nie na» 
znaczył najwyższej kary. Słychać Że pani 
Laffarge założyła apelacyę przeciw wyrokowi 
Z dnia 11, który, niechciał dozwolić odrocze= 
nia postępowania sądowego. 

— Żartobliwy Bougainville (Bugęwil) spot- 
kawszy przyjaciela w Paryżu, zaprosił go na 
przejazdkę za miasto. »Mam własny pojazd, 
rzecze pierwszy, przekłusujem kilka milek, 
możesz mi towarzyszyć.« l)rugi dal się na- 
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mówić. Jadą, jadą, a drodze nie ma końca. 
»Gdziesz mię wieziesz?« zapytał towarzysza. 
»Tylko do Wersalu.x Trzeba być cierpliwym; 
lecz pojazd przejechał przez cały Wersal bez 
odpoczynku. Bugęwil uspokaja i przyrzeka 
stanąć o kilka staj dalej, Dąsa się przyja» 
ciel; nakoniec rzecze pierwszy: »Muszę ci 
wyznać, Że mam odpłynąć z Hawru, chcia» 
łem ci więc sprawić niespodziankę, abyś mi 
do tego miasta towarzyszył; nie masz z sobą 
ami bielizny, ani pieniędzy, ja ci wszystkiego 
udzielę, tylko jedź, wszakże pieszo nie wró. 
cisz do Paryża. Słuszna uwaga pomyślał 
towarzysz, trzeba jechać do EHlawru. Za przy» 
byciem do tego miasta, Bugewil śpieszy na 
zamówiony statek, zaprasza przyjaciela do 
gwojćj kajuty na śniadanie pożegnawcze i 
pakuje swoje rzeczy. Ledwo przyjaciel przy. 
był do kajuty na śniadanie, podniesiono ko» 
twicę i pełnemi żaglami statek poszybował 
na ocean. »Cóż to znaczy?« zapytał strwos 
Żony przyjaciel. »Nic to mic! odpowiada Bu. 
gewil, czekano tylko na mnie; statek jest 
już na otwartem morzu, chcąc nie chcąc mu- 
sisz mi towarzyszyć dalej; udajem się w po- 
dróż na około Świata!« 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 3 do 4 Sierpnia. 
Arkuszewski Józef ob., Maciejowski Szymon ob., 
Wolski Karol ob., Leduchowski Ignacy hr., z Polski; — 
Turowski Franciszek ob., Grabowski Franciszek ob., 
Putyatycki Józef, Zalewski lr., Sokulski Narcys ob., 
Gutkowski Jan ob., z Galicyi; — Wolff Mazymilian, 
z Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 4463. 
TRyBUNAŁ I. INSTANCYT. 
Wolnego Niepodległego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

Na skutek w niesionego przez assessora 
rawnego żądania o wprowadzenie Skarbu 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu w 
posiadanie massy po Wojciechu Linowskim 
w Krakowie w roku 1824 zmarłym, w depo* 
zycie sądowym pozostałej, składejącej się Z 
dwóch rewersów na Š. 11,738 złp. i 12,000 
złp. wydanych, Trybunał po wysłuchaniu 


wniosku urzędu publicznego, wzywa sukces- 
sorów Wojciecha Linowskiego, lub prawa ich 
mających, aby w terminie trzech miesięcy 
po odebrania rzeczonych rewersów Z Stóso- 
wnemi dowodami zgłosili się, pod rygorem 
przyznania tychże Skarbowi publicznemu Wol. 
nego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Kraków dnia 20 lipca 1840 r. 
Zastępca Prezesa 
Sędzia appellacyjny M. Soczyźski, 


(2r.) Z. Skr. Tryb. Brzezinski 


Doniesicnie prywatne. 


Janowie Wielopolscy zawiadamiają wszyst» 
kie interessowane osoby a mianowicie ku: 
pców i rzemieśloikńw, iż za wszelkie arty: 


kuły płacą gotowemipieniądzmi i żadnych ra- 
chunków api nie będą. 
2r. 


